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A w ięc lo ona na tem łóżku. Nachylam się, 
ale twarzy dolrzeć nie m ogę; wysuwani palce, 
dotknęły skroni, uniesiona żądzą zemsty, tracę 
prawie przytomność i wbijam sztylet w  tę skroń, 
p zekonana, że od m ego ciosu zginie Leonora. 
„Tylko śmierć od niego mnie rozdzili" mówiła  
wtedy do mnie i śmierć ją też rozdzieliła, 
a Frank będzie moim. Z tem uczuciem wró­
ciłam do domu. Gdy mi nazajutrz opowiedziano 
o wszystkim, ogarnęła mnie rozpacz, bo ja m o­
jego Franka zabić nie chciałam, bo ja jego ko­
chałam, bo ja bym mu w łasne życie oddała 
w ofierze. Wtedy chciałam się wyrwać z tego 
miasta, z tych stosunków, ogarnął mnie jakiś 
szał zniszczenia, jakaś żądza zabij nia i oto 
wyjaśnienie owej trucizny, zadawanej tej zacnej 
kobiecie, która rm ie za córkę przyjęła.

-  To było moim obowiązkiem -  odpo­
wiedział Ferrars.

XXVIII.

ZAKOŃCZENIE.

Wieczorem tego sam ego dnia zdążał Stuart 
do Duranda i kiedy już skręcał w  pustą zwykle 
ulicę, przy której była willa Durandów, w ysko­
czył nagle ku nie nu jakiś silny człow iek i rzucił 
się na niego ze sztyletem. Równocześnie ktoś 
inny chwycił napastnika za rękę, aby mu sztylet 
w y irzeć, lecz w  sz motaniu się z nim, sam  
otrzymał pchnięcie sztyletem i runął skrwiawiony  
na ziemię. Tymczasem Stuart dobyw szy rewol­
weru, położył trupem napastnika. Schyliwszy, 
się poznał Bradmardina. Nie troszcząc się o za­
bitego napastnika, zwrócii się ku rannemu 
i z przerażeniu zobaczył, że to był Ferrars. 
Szybko w ezw ał pomocy. Ktoś z przechodniów  
pospieszył po lekarza, ciężko rannego Ferrarsa 
przen esieno do domu Durandów. Zwłoki Brad­
mardina zabraia straż policyina.

Ferrarsa otoczono najtroskliwszą opieką; 
wezw ano najznakomitszych lekarzy, przy łożu 
chorego czuwała Leonora na przemianę z Kate 
Scaton, a Stuart prawie na chwilę go nie opusz­
czał. Przez dwa tygodnie walczył ram y ze 
śmiercią, aż wreszcie siłna, zdrowa natura i gor­
liwa pomoc lekarzy odniosły zw ycięstwo.

Pewnego dnia, gdy już ram em u wolno było 
mówić, Stuart przysu ął się do jego łóżka i spy­
tał ze łzami w  oczach:

-  Czem ja zasłużyłem sobie, żeś chciał sw e  
życie pośw ięcić dja mnie?

-  Obowiązki przyjaźni nie sięgają aż tak 
daleko, by z życia sw ego uczynić dla przyjaciela 
ofiarę.

-  Szczęśliw y jestem, że m ówić mogę, że  
m ówić mi wolno. Chciałem ci to wcześniej po­
wiedzieć, ale nie było sposobności, albo raczej 
nie miałem może odwagi. Teraz ci powiem, ale 
niech to zostanie tąjemnicą między nami, a zw łasz­
cza niech o tem nie dowie się Leonora. Baronet 
Sir Hirary, dziadek Leonory, miał m łodszego 
brata, a ten był moim ojcem, lecz matką moja 
była prosta w ieśniaczka i noszę nazwisko matki 
a nie ojca. Ojciec Leonory, acz znacznie starszy, 
wypadał mi bratem stryjecznym. Wiedział orno- 
jem pochodzeniu i chociaż rsie miałem nazwiska, 
nie gardził mną a gdym osierociał, opiekował 
się mną po ojcowsku i prawie jak ojciec, lub 
jak brat starszy ze mną się obchodził i jemu 
też zawdzięczam  i wyksztalaenie i wszystko, 
czem jestem. Nie dziw się, że moim obowią 
zkiem spłacić Leonorze dług wdzięczności, u jej 
ojca zaciągnięty Rozumiesz to dobrze, źe istota 
tak szlachetna jak Leonora, ma szczerą głęboką 
w dzięczność dla ciebie, ż? też dlatego czuła by 
się nieszczęśliw ą, gd /by ciebie coś złego spot­
kało. Widząc, że dość nieostrożnie ch dzisz sam  
po m ieście, lekcew ażąc sobie zem stę B^admar 
dina, czuwałem wciąż nad tobą i nad Brad- 
mardinem. W łaśnie ow ego wieczoru śledziłem  
Bradmardina i szedłem  za nim bezustannie, 
a gdy skręcił w  uliczkę ku willi Durandów, prze­
czułem, że tu będzie czyhał na ciebie. I tak się 
też stało. Bogu dzięki, że nikczemnik zginął, 
a ty uszedłeś jego ciosu. Ponow  sie cię proszę, 
aby Leonora o niczem nie wiedziała. Baronet, 
jej dziadek, jest niesłychanie dumny i brałby jej 
za zło, gdyby chciała uznać mnie za krewnego, 
jak to czynił jej ojciec. Niech ta biedna sierota, 
która już tyle przecierpiała, n'e doznaje już 
żadnych przykrości

-  Gdyby mój dziadek kazał mi się wyrzec 
uczciw ego czło wieka, jabym się wyrzekła jego 
i jego majątku — odezwała się sp kojn e L eo­
nora. zbliżając się w  te: chwili do łóżka Fer- 
rasa. -  W ybaczcie panowie, że byłam św iad­
kiem waszej rozmowy. Zapewne nie chcecie 
mnie posądzać o płytką ciekaw ość, lub o brak 
poszanowania cudzej tajemnicy. Gdy stanęłam

niepostrzeżenie na progu, usłyszałam , że była 
mowa o moim ojcu. Uwierzycie zapewne, że 
byłam w  onej chwili dumną z tego, iż jestem  
córką tak zacnego człowieka. Za młody jesteś, 
panie Ferrars, żebym cię mogła uważać za stryja, 
ale m usisz zezw olić na to, abym cię uważała 
za brata.

Uścisnęła mu rękę serdecznie.

jocellyn odwiózł Elizę Scharfz do Anglji i od­
dał ją sądom tamtejszym. P ospieszył co tchu 
do Ameryki, bo miał do tego powód nieladajaki. 
Dawno już zakochał się w  Kate Scaton, a i ona 
mu sprzyjała. Wracał teraz pospiesznie, bo czas 
było przygotować w esele.

Durand zaprosił raz Stuarta do siebie i uści­
snąw szy go serdecznie, rzekł tkliwie i pow aż­
nie :

-  Zawdzięczam ci, kochany panie, ocalenie 
życia mej żony; zawdzięczam ci ocalenie honoru 
mojego nazwiska przez wykrycie tej nikcze­
mnicy; jesteś człowiekiem  na w skróś uczciwym; 
byłeś przez kilka tygodni moim udanym bra­
tankiem, bądźże teraz dziedzicem mojego naz­
wiska i mojego mienia, pozwól, bym cię przy­
brał za syna.

Baronet Hilary, ucieszony w iadom ością o w y ­
kryciu w iu czk i, przybył po nią sam  do Ameryki. 
Przy pierwszem zaraz spotkaniu z nią, prze­
konał się, że jest nieodrodną córką swych przod­
ków .

To sam o poczucie godności, ta sama stanow ­
czość, ta sama energją, a nawet rysami twarzy 
przypominała bardzo w łaśnie tego dziadka, 
który po nią przybył. Wkrótce zawiązał się  
między nimi stosunek najserdeczniejszy i dumny 
baronet tak jakoś zacząt ulegać odnalezionej 
wnuczce, że nie sprzeciwiał się wcale, gdy ona, 
teraz lady Hilary, pana Stuarfa-Duranda, jako 
sw ego narzeczonego mu przedstawiła.

Ferrarsem zaopiekował się także po ojcow ­
sku i tak skończyła się „walka o miljon*.

K O N I E C .

Ultimo — Medio.
Ciężko, pracowicie, ale pewnie, szedł dolar 

pod górę. Na wyszklonych szynach nie było naj­
mniejszej skazy, która by zatamowała mocarny 
pęd.

Po bokach i z tyłu, tłum czarny o rozjaśnio­
nych twarzach, pchał złotodajne cielsko. Przydro­
żne, niebotyczne świerki, czekające na export do 
Anglii, sosny mchem oorosłe, niezwaloryzowane 
i dziewicze jeszcze, kiwały wierzchołkami żałośnie.

—  Panie Vorschieber pchnij mu pan kapeńkę, 
niech jedzie to nasze ukochanie! Pchnie pan? — 
Pan sze pita? A z tyłu o stajań parę gnała szajka 
arjengardy, zdyszana. Wiatr donosił refrain ich 
piosenki. Poprzez pustynną okolicę szły słowa 
gromkie, wartkie. Ultimo... Ultimo...

szy rycerz przemysłu, w szermierce walutowej 
mistrz biegły, wpada zdyszany z włosem w nie- $
ładzie. Krach! Coś zepsuło się w państwie bożka 
dołarka.

potę dolary, mija z trwogą w sercu zanglezowa- 
nego policjanta.

* *
Pracowicie pchany w górę, hen ! aż pod obłoki, 

zatrzymał się nagle i powiedział — Nie pójdę.
A potem, znarowiony, jął wierzgać, aż odpa­

dły wierne rzesze. I wtedy zrazu pomału, a potem 
coraz prędzej zaczął staczać się w dół, tratując 
nierozważnych ultimowców. Po żyznych polskich 
łanach szedł wielki jęk. Czereda rozbiegła się na 
wsze strony, drąc włosy, łamiąc ręce, a po śli­
skich, wyszklonych szynach pędził dolar, sypiąc 
iskry, podobien do bestji apokaliptycznej.

Wiatr gwiżdże w dwanaście chuderlawych drze­
wek, a napotkawszy na swej drodze wykończony 
już gmach P. K. O., skręca w bok i podwija 
w górę czarne chałaty. Czereda powaważna, roz­
tańczona, wykonuje dziwne jakieś ruchy.

Co chwila wymknie się z tłumu mąż z obli­
czem patryarchy i, schowawszy skrzętnie pod ka-

Najmilszą przystanią dla zbolałej duszy jest 
Grand. Pan Pipperment i pan Klosenduft pijąc 
wodę sodową, nabierają sił do dalszej walki. Po 
sali błąka się paru aniołków roznoszących „Wie­
czorny"

Zadufany w sobie, miły gwar szemrze, jak 
woda w kanale. W tem... o dziwo ! Najsławniej-

Cicha tajemnicza noc! Pan Klozenduft stracił 
cały swój majątek na dolarach i stoi złamany pod 
latarnią. Widmo stabilizacji marki, gnębiąc go od 
paru dni, przybrało oto realniejszą postać. Z za 
węgła domu, wyskoczył, jak tygrys pan Pipper­
ment i zbliża się zimny i nieubłagany, żądając 
wypłaty, należnej mu na ultimo! Niestety.
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